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Niedziela—6 (18) Stycznia 1585 roku 


Rok IL 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 


Ogloszenia 

Za 1 wiersz druku lub jego miej- 
sce na 1 stronie po . kop. 10. 
Na ostatniej za 17 raz po „ 5. 
Dwa następne . . „yy 4 
Dalsze. (1709) SNP 
Nekrologi i rch'amy podwójnie. 

Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu= 


jo Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18. 


W RADOMIU 
ulica Lubelska N 137. 


MASZYNY I APARATY DYSTYLARNIANE 


do SPRZEDANIA. 
Towarzystwo Akcyjne fabryki Cukru Częstocice ma do sprzedania 
z własnej dystylarni pod Ostrowcem położonej, następujące ma- 
chiny i aparaty: 
1) Maszyną parową o sile 3-ch koni z urządzeniem. 
2) Kocioł parowy z bulierem, 

3) Aparat dystylacyjny miedziany, systemu Neumana z kolumną 
miedzianą, kondensatorem, chłodnikiem, filtrem miedzianyin z ar- 
maturą. 

4) Fompę żelazną, > 
5) 2 Alembiki miedziane z przykrywkami, 
6) 3 Odbiorniki żelazne, 
7) Rury żelazne i miedziane, transmisye, 
8) Rezerwoar żelazny do wody 18 cent. ważący. 
Powyższe przedmioty są każdej chwiłi do obejrzenia — 
bliższe wiadomości w cukrowni Częstocice. 168 —* 


Ą . 
Dentysta M. Goldstein 
wykwalifikowany w fakult. med, na Uniwers. Berlińskim i w Aka- 
demii med. St.-Petersburgu przez łat kilka codziennie prakty- 
cznie czynny tylko w Specjalnem swoim zawodzie w Poliklinice 
sławnego D-ra Albrechta Prof. Cesarsk. Uniw. w Berlinie. 
od 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go Lubońskie- 


o, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 i od 2—5. Od 8—9 rano 
od L biednych bezpłatnie. 100—6—1 


jak fe. TOMPBPER. 


zamieszkały w Radomiu przy ulicy Rwańskiej w domu 
Friedmana, 
udzioln porady Iekarsiciej bezpłatnie rano 
od godz. S-ej do D-ej 10—4 


DENTYSTA 
D B BRZCZOWSZE 


przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu 


Rzymskim“ pod Nr. 30. 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu. 


— % Najwyższego zezwolenia, administrator parafii Kli- 
montów, w powiecie Sandomierskim, honorowy Prałat ka- 
pituły kolegiaty Opatowskiej ks. Teodor Targowski, za- 
twierdzony został dziekanem tejże kapituły. 


Wujaszek I NIOSTRZENIEC, 


przez 
Jerzego Bell 


z frarcuzkiego, 


(Ciąg dalszy). 

Wuj Campestris zamyślił się, usłyszawszy to wyzna- 
nie; ani przypuszczał, by to była zasadzka na jego kieszeń, 
lecz rozważał i zgłębiał wielkość przeszkody, która stanęła 
nagle między nim, a tą rzeczą, której pragnął tak usilnie. 
Z największą niespokojnością śledził Feliks rysy jego twa- 
rzy—postawił wszystko na jedną kartę—los życia całego 
ważył się w tej chwili. 

— Mój siostrzeńcze, powiedział wreszcie wuj Piotr po 
pewnym namyśle, chociaż twoje pobudki mógły być dobre, 
zawsześ zbłądził, że mi otwarcie uie doniosłeś, iż pensya, 
którą ci przeznaczyłem, nie wystarcza na twoje potrzeby 

— Drogi mój wuju, tyleś mi już wyświadczył łask i do 
brodziejstw, że nie chciałem ich więcej nadużywać. 

— Dziecko z ciebie, chociaż masz stopień adwokata; na 
szczęście, da się to jeszcze wszystko naprawić. lle masz 
długów? 

— Bardzo dużo, mój wuju, dziesięć tysięcy franków, po- 
wiedział Feliks nieśmiało, spuszczając oczy. 

— Prawda, że to nie mało; trudno znaleźć dziesięć tysię - 


— Zmarli: Zakonnicy reguły Reformatów, Zygmunt 
Grzybowski w mieście Kozienicach i reguły Bernardynów 
Hipolit Kaszuba w klasztorze wielkowolskim; oraz wika- 
ryusz parafii Koprzywnica ks Stanisław Widuchowski. 


Wiadomości bieżące. 


Chórzyści radomsey. W czasie nabożeń - 
| stwa odbywającego się w kościołach naszych u Fary i u Ber- 
nardynów wiele osób wchodzi na chór, czy to dla przyjęcia 
udziału w śpiewach, czy też dla tego, że należą do uprzywi- 
lejowanych, którzy będąc wyżej nieco od ogólu cisnącego się 
w kościele, czują się bliżej Nieba i prędzej spodziewają się 
zostać wysłuchanymi. Wejście na chór nie odbywa się ra- 
zem, ale z przestankami, stosownie jak się schodzą owi chó- 
rzyści; a ponieważ zastają drzwi do przybytku górnego 
zamknięte, tłuką się i sztukają w sposób natarczywy i do- 
nośny, aby zostać usłyszanymi, przez tych tam na górze. 
Podobne postępowanie bezceremonialne, uchodzące przy bra- 
mie kamienicznej, w nocy zamkniętej, nie tylko przeszkadza 
modlącym się, ale jako nieprzyzwoite, nie odpowiada powa- 
dze nabożeństwa i świętości miejsca. Czyby to nie dało się 
urządzić w inny sposób, np. za pomocą drutu z rączką, jak- 
by do dzwonka, któryby swoim ruchem powiadamiał na gó- 
rze, iż ktoś chce się dostać na chór, gdyż wszelkie sztukania 
głośne, bezwarunkowo nie powinny miejsca mieć w kościele. 
kbiuwo zarządu kolei Iwangrodzko- Dąbrowskiej, od 
Nowego Roku s. s. przeniesione zostało do Radomia. 
Organy. W Głowaczewie, w powiecie Kozienic- 
kim, w miejscowym parafialnym kościele, staraniem upo- 
ważnionych przez proboszcza ks. Pinczewskiego i parafian: 
Juliusza Boskiego, Dominika Chojko, Piotra Kańskiego i 
Michała Krawczyka, zaprowadzono nowe organy, kosztujące 
rubli 2000, które dobrowolnie zostały złożone przez para- 
fian głowaczewskich. 


ADMINISTRACYA 
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Karetki pocztowe. Jednocześnie z otwar- 
ciem ruchu pasażerskiego na oddziale drogi Dąbrowskiej 
Bzin. Opoczno, natychmiast po przybyciu pociągu pasażer- 
skiego na stacyę Opoczno, wyprawiane będą z dworca kole- 
jowego lekkie karetki pocztowe przez Paradyz, Sulejów do 
Piotrkowa, stacyi drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, 
za opłatą od jednej osoby po rublu i kop. 48. Przestrzeń 
46 wiorst między Opocznem i Piotrkowem przebywać się 
będzie w ciągu niecałych pięciu godzin. 

Działalność kobieca We wsi Wyszmon- 
towie w Sandomierskiem, pani M. B., żona oficyalisty pry- 
watnego, otworzyła z dniem l-ym rozpoczynającego się roku, 
pracownię obuwia kobiecego i dziecinnego. Zakład ten jest 
rzeczą wielce dogodną dla okolicy, która wszelkie wytwor- 
niejsze obuwia musi sobie sprowadzać z Warszawy. Pani 
M. B, jak donosi korespondentka do „„Bluszczu*, z którego 
czerpiemy tę wiadomość, już poprzednio przed zamąż pój- 
ściem prowadziła najzupełniej na swoją rękę podobny za- 
kład w Sandomierzu, jako wykwalifikowana w rzemiośle 
swojem; obecnie wraca do dawnego zajęcia, nie tyle dla za- 
robku, ile przez myśl obywatelską dobrego przykładu w 
kierunku ożywienia przemysłowej pracy kobiecej na pro- 
wiucyi. 

== (Gazeta Kielecka donosi, iż inspektor rządowy kolei 
p. Rydzewski, wyjechał do obejrzenia kolei Dąbrowskiej, 
Wskazane przez inżyniera Jerokowa dopełnienia robót ko- 
niecznych, potrwają do lutego, tak, iż obecnie do użytku pu- 
blicznego otwartą będzie jedynie linia Kunów - Ostrowiec, 
która stanowi część robót dokonanych przez entrepryzę p. 
Cichowskiego inżyniera. 


== Znany naszej powszechności p Stefan Kossuth inży- 
nier, podał do dziennika Łódzkiego projekt emerytury dla 
robotników, zasługujący na bliższe rozpatrzenie. 

== Gmina Moniatycze w powiecie Hrubieszowskim, daje 


cy na bruku, ale je można znaleźć gdzicindziej. A jak są- 
dzisz, czy nic już nie przeszkodzi twojej nominacyi, gdy dłu- 
gi zostaną zapłacone? 

— Otwarcie mówiąc, tak myślę, bo dano mi obietnicę, 
na którą mogę rachować z pewnością wszelką. 

— No, to się wszystko naprawi, a niech ci to mój kocha- 
ny, posłuży na drugi raz za naukę, abyś nie był taki skry- 
ty z wujem, który był dla ciebie ojcem, i który tobie prze- 
znacza to wszystko, co tylko posiada. O ile więcej weż- 
miesz teraz, o tyle znajdziesz mniej potem. 

To powiedziawszy wuj się oddalił, zostawiając Feliksa 
nieposiadającego się z radości, że jego plan udał się tak ła- 
two i tak pomyślnie. 

W parę godzin później wuj wręczył Feliksowi nie dzie- 
sięć, ale dwanaście tysięcy franków i sam przy tem posta- 
wił warunek, aby natychmiast wyjechał i postarał się odro- 
bić to, co mniemana złośliwość sprawiła. Wuj chciał ko 
niecznie, aby bądź co bądź został podprefektem. 

XII. 

Feliks opuszczał zatem wioskę, w której pobyt stawał 
się dla niego nieznośnym. Pragnął niecierpliwie zobaczyć 
Paryż tem więcej, że był w posiadaniu talizmanu, który 
mógł ułagodzić i przemienić w potulne baranki najsurow- 
szych wierzycieli. Wuj sam przyspieszał chwilę wyjazdu; 
zdawało mu się, że każda godzina, jaką spędza w jego do- 
mu, opóźnia spełnienie jego nadziei. Weliks udał, że ulega 
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życzeniom wuja i odjechał, pożegnawszy się czule i ser- 
decznie. 

Łatwo się domyśleć, z jaką niespokojnością wuj Piotr 
oczekiwał wiadomości od siostrzeńca. W dwa tygodnie po 
wyjeździe, napisał wreszcie do wuja długi list, w którym 
opisywał z najdrobniejszymi szegółami wszystkie kroki, ja- 
kie robił i wszystko, co nibyto zaszło w czasie jego nieobec- 
ności. List kończył się wreszcie tą smutną zwrotką: wszyst- 
ko zapóźno | 

W samej rzeczy, kiedy Feliks Cassegrain wrócił do 
Paryża, czynności ministeryalne, będące pozorem jest pod- 
stępnego postępowania z wujem, były już ukończone i no- 
minacye ogłoszono w dzienniku urzędowym tego samego 
dnia, gdy oddawał list na pocztę. Jak się domyśleć łatwo, 
nie było tam jego nazwiska. Aby pocieszyć wuja i zacho- 
wać nadal względy tej kopalni, która dostarczała jego roz- 
rzutności środków, uzbieranych z trudem i powolnie, kocha- 
ny siostrzeniec dodał, że nie wszystko jeszcze stracone, że 
sposobność trafi się później, ale trzeba będzie tak działać, 
aby się udało na pewno. 

Co najdziwniejsza w tem wszystkiem, że Feliks na se- 
ryo wziął artykuł w Constitutionnel'u, napisany jedynie w 
skutek uprzejmości dziennikarza. Wziął sobie zatem za 
punkt honoru zostać podprefektem, a zaspokoiwszy wie- 
rzycieli, począł robić odpowiednie starania, żeby przywieść 
do skutku powzięty zamiar, (d. c. m.) 


rzadki przykład dobrego zarządu publicznymi funduszami. 
Tameczny wójt gminy ogłasza, iż z powodu dostatecznej ilo- 
ści zapasów w kasie, opłaty gminne na ten rok, będą zmniej 
szone; wartoby poznać nazwisko tego wzorowego wójta. 

= Prokurator Miasojedow, którego upominanie się o 
język rosyjski w guberniach Nadbaltyckich, tyle pobudziło 
artykułów po gazetach, według rozporządzenia ministra, 
ogłoszonego w Prawit Wiest., został przetranzlokowany do 
Taganrogu. 

= Kraj donosi, iż w odległym Kazaniu, z wielkiem po 
wodzeniem w roli Jontka, z Ilalki Moniuszki, występuje ar- 
tysta Śpiewak Zakrzewski. Organizują tam przedstawienia 
teatralne polskie przez amatorów. Duszą ich będzie osia- 
dła tu, niegdyś znakomita artystka sceny naszej, panna De- 
ryng, dziś zamężna Waleska. 

= P. Baliński, obecnie lekarz ordynujący przy szpita 
lach Paryzkich, przy wyjściu z uniwersytetu, trafiwszy na 
porę wielkiego oburzenia opinii na zbytnią mnogość cudzo - 
ziemców, zyskał medal srebrny zamiast złotego, na który 
zasłużył, co dało powód między młodzieżą do manifestacyj, 
ledwo uspokojonych wpływem samego pokrzywdzonego. 

== Według ścisłych obrachowań naukowych, 1 sążeń ku- 
biczny drzewa dębowego, w sile opałowej, równa się 10 kor- 
com kamiennego węgla; 1 sążeń sosnowy, odpowiada 8:u 
korcom. 

Wapad. W sam Nowy Rok, o godzinie 5ej wie- 
czorem, dwaj złoczyńcy weszli do domu włościanina wsi Ru- 
da, powiatu Kozienickiego, Franciszka Górniaka, a zastaw- 
szy go w domu samego, zażądali pieniędzy; gdy ten odpo- 
wiedział, źe takowych nie posiada, rzucili się na niego, za- 
tkali usta i biciem zmusiłi do wskazania, gdzie były złożone 
rs. 196, które zabrali. 

Policya, na poblizkiem polu znalazła narzędzia ka- 
mieniarskie i baszłyk z cyfrą 14 roty. Narzędzia należą 
podobno do zostającego pod dozorem policyi mieszkańca wsi 
Wójtostwo, A. K., a baszłyk do żołnierza półku Smoleń- 
skiego L.-S. Obydwaj aresztowani. 

Morderstwo. W nocy dnia 6 stycznia, w mic- 
ście Kozienice, znaleziono w zaułku trup kobiety (prosty- 
tutki) Józefy Janeczek. Śledztwo policyjne obwinia 0 za- 
zabójstwo trzech żołnierzy półku Smoleńskiego. Sprawę 
odstąpiono sędziemu śledczeniu. 

Na żądanie pana T. K., który osobiście żądał pomie- 
szczenia w gazecie następującej wiadomości, redakcya czyni 
zadość życzeniu, gdyż chce zawsze być ściśle bezstronną 
w wydawaniu sądów. Pewna biedna kobieta, posługująca, 
jako przychodnia, w paru domach, wychodząc na robotę, 
zostawiła: w mieszkaniu pięcioletnią dziewczynkę. Na ko 
minie leżały wióry do przeschnięcia, które zatliły sie od 
niedogaszonych węgli, a dym zaczął zapełniać izdebkę. 
Biedne dziecko zaczyna krzyczeć, kryje się po kątach, 
wreszcie odurzone padá na ziemię. Po niejakim czasie wra- 
ca matka, a gdy otwarłszy drzwi, ujrzała całą izbę napeł- 
niong dymem; rzuciła się na ratunek dziecka; dusząc się od 
dymu, depcząc dziecko leżące bez duszy na podłodze, wyno- 
si je wreszcie pokaleczone, prawie martwe  Zostawia dziew- 
czynkę pod opieką sąsiadek, i sama śpieszy szukać pomocy, 
a nie znalazłszy jej tam, gdzieby należało, uprosiła felczera 
starozakonnego J., który pospieszył z ratunkiem i przy usil- 
nych staraniach ocucił dziewczynkę, która dotąd znajduje 
się w stanie groźnym. 


Z Q©poczyńskiego. Ziemia Opoczyńska, za- 
pewne dla swej piaskowej i kamienistej gleby, dla braku ma- 
lowniczych widoków, na którychby przyjemnie oko podróż- 
nego spocząć mogło, nie zbyt pochłebnej sławy używa w in- 
nych szcześliwszych powiatach naszego kraju. Znane są 
powszechnie przydomki, jakimi ja wszyscy żartobliwie w to~- 
warzyskich pogadankach darzą. Mimo to, ma wszakże i 
ona swój klejnot, co nie tylko wobec współczesnych, zdobi 
jej imię, ale je zaszczytnie przekazuje dalekim pokoleniom. 
Tą ozdobą Opoczyńskiej ziemi jest niezaprzeczenie błogo- 
sławiony Władysław, albo Ładysław, nazwany z Gielniowa 
od miejsca urodzenia, gdzie w r. 1440, z rodziców stanu 
mieszczańskiego, na świat był przyszedł. Ładysław pier- 
wsze chłopięce lata w domu na nauce spędził; potem sprag- 
gniony wyższej wiedzy, udał się na Akademię Krakowską, 
Tam zagrzany gorącą wymową św. Jana Kapistrana, posta- 

_nowił opuścić świat i całkiem poświęcić się Bogu. W tym 
celu z Krakowa przeniósł się do Warszawy, gdzie wstąpił 
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do świeżo założonego klasztoru OO. Bernardynów. Od piet- 
wszej chwili wstąpienia w furtę klasztorną, stał się praw- 
dziwie wzorem doskonałego życia Znać dla wysokiej nauki 
iidącej z nia w parze doskonałości życia, bracia zakonni 
kilkakrotnie obierali go swoim prowincyałem. Na starość 
stale osiadł w klasztorze Warszawskim. Pisał on pieśni 
nabożne w języku polskim i łacińskim, lecz przedewszyst- 
kiem był żarliwym kaznodzieją I właśnie, gdy jednego ro- 
ku w Wielki Piątek, kazał do ludu o Męce Pańskiej, wpadł 
w takie zachwycenie, iż omdlał z wysilenia; wywiązała się 
z tego niebezpieczna choroba, która położyła kres jego ży- 
ciu doczesnemu. Ciało jego spoczywa w kościele po Bernar- 
dyńskim w Warszawie. W poczet błogosławionych zaliczył 
gow r 1753 Papież Benedykt XIV. Dorożkarze warszaw- 
scy czczą go, jako patrona Swego. 

Opisane dotąd szczegóły życia błogosławionego Ľady- 
sława z Gielniowa, dosyć znane są u nas, bo niektóre z nich 
i Promyk w swym kalendarzu na rok bieżący szeroko roz- 
powszechnił Znane one były i jednemu z mieszkańców na- 
szego miasta, który przed kilkoma tygodniami podróżując 
po ziemi Opoczyńskiej, znalazł się w dzisiejszej osadzie Giel- 
niów. Wiedząc, że to jest miejsce urodzenia naszego bło- 
gosławionego, pragnął usilnie dowiedzieć się jakich nowych 
szczegółów. Wypytywał mieszczan Gielniowskich i badał 
ich, lecz ci nie wiełe mogli mu powiedzieć; wskazali tylko 
kaplicę, twierdząc iż stoi na miejscu, na którem niegdyś był 
dom, w którym przyszedł na świat Ładysław, oraz gruzy 
starego browaru, wiążące się z podaniem o Błogosławionym. 
Dopiero gościnna p. N., właścicielka poblizkiej wioski, opo- 
wiedziała naszemu turyście dwie dotąd nieznane szerszemu 
ogółowi legendy, z których jedna pochodzi z kronik klaszto- 
ru OO. Bernardynów warszawskich, druga miejscowa, wy- 
jaśniająca znaczenie zrujnowanego browaru, o którymeśmy 
wspomnieli. 

Co do pierwszej rzecz tak się miała. 

Pewnego roku, a było to już po zgonie błogosławione- 
go, warszawski klasztor Bernardynów przechodził ciężką 
materyalną próbę. Szczupłe od dawna zapasy Śpiżarniane 
zupełnie się wyczerpały, a lud okoliczny, sam w ostatniej 
nędzy wiodący życie, nie mógł ich innymi zastąpić. Przy- 
szło wreszcie do tego, że jednego dnia nie było co wydać 
na kuclinię.  ieczorem przełożony zwołał na radę zakonni- 
ków. Radzili biedni i nic uradzić nie mogli. Jedynym re- 
zultatem narady było, że przełożony nakazał swej braci za- 
konnej gorące modły. Z tem się do swoich cel rozeszli. Na- 
zajutrz rano, dał się słyszeć dzwonek u furty klasztornej. 
Otworzywszy ją, furtyan ujrzał pod sobą chłopka, który za- 
żądał widzenia się z gwardyanem. Zaprowadzony do prze- 
łożonego tak powiedział: , Wczorajszego wieczoru przyszedł 
do naszej wioski jeden z waszych zakonników itak czule 
przemówił do serc naszych, przedstawiając nam wasze okro- 
pne położenie, że lubo sami biedni, złożyliśmy co było mo- 
żna i oto przywożę ofiarę naszą.“ Zdumiony gwardyan opo- 
wieścią wieśniaka, bo wprzeddzień nikogo po kweście nie 
wysyłał, zwołał wszystkich zakonników, aby niespodziewany 
dobrodziej mógł między nimi odszukać wczorajszego kwes 
tarza. Lecz napróżno przypatrywał się wszystkim, żaden 
z nich nie był podobny. Już zaczęto powątpiewać o prawdzie 
opowiadania wieśniaka, gdy w tem zauważył jeden z księży, 
że przecież musiał być ktoś, inaczej nie mieliby tego wspar- 
cia, i jakby w przeczuciu istotnej prawdy zawołał: „Czy to 
czasem nie eud Boży zdziałany za sprawą opiekuna naszego 
Władysława z Gielniowa? Jakoż zaprowadzony kmiotek do 
sklepów pod kościołem, spojczawszy po umarłych, wskazał 
na Władysława wołając: „o to ten! poznałem go, jakże nie 
miałbym go poznać, wszakci miał kawałek habitu ucięty*. 
Istotnie na ciele zmarłego Władysława ucięty był kawałek 
sukni. To zeznanie włościanina i wielu innych tejże samej 
wioski zostały protokularnie spisane, stwierdzone przysięgą 
i zachowane w archiwum klasztornem. 

Lud Opoczyński wierzy niezachwianie, iż błogosławio- 
ny Władysław opiekuje się swojem miasteczkiem; a jako do- 
wód swej wiary przechowuje następującą legendę, noszącą 
na sobie czysto miejscowy koloryt. Pewnego roku, czy to 
wskutek długich wojen, czy też krajowych klęsk i nieuro- 
dzajów, miasteczko Gielmów wpadło w okropną nędzę. Zni- 
kąd nie było nadziei ratunku. Mtraciwszy ufność w pomoc 
ludzką, zwrócili się z prośbą do swego patrona. Jakoż nie- 
długo potem, ukazał się jednemu z nich we śnie błog. Wła- 
dysław i nauczył sekretu robienia wybornego piwa, lecz pod 


tym warunkiem, że tylko jeden z nich może go posiadać i 
obowiązany będzie przed śmiercią przekazać go swojemu na 
stępcy, Nadto zachęcał Błogosławiony swych rodaków do 
pracy, trzeźwości i bogobojności życia, grożąc przytem, iż 
jeśli nie będą tym upomnieniom wierni, utracą sekret na 
zawsze. Z początku warzyli oni piwo w domu, lecz gdy się 
z czasem sława jego szeroko rozeszła, tak, iż je w znacznej 
ilości do Krakowa na dwory panów, a nawet królów zama- 
wiano, zbudowali na wzgórzu za miastem browar i tam je 
już na wielką skalę wyrabiać zaczęli Wkrótce przyszli oni 
do dobrobytu, a nawet znacznej zamożności. Mówią, że po: 
myślność wiedzie za sobą skażenie obyczajów. Sprawdziło 
się to na mieszkańcach Gielniowa. W powodzeniu zapomnieli 
oni przestróg swego opiekuna i po dawnemu oddali złym 
nałogom, a szczególniej lenistwu i pijatyce. I cóż się wtedy 
stało? Oto gdy pewnego razu przed stu laty właściciel sekre 
tu upił się wraz z innymi w szynku, niewiadomo, czy apo - 
pleksyą rażony, czy też od mocnego uderzenia w bójce, padł 
i na miejscu życie zakończył. Z jego śmiercią zaginął ise- 
kret robienia piwa, browar rozsypał się w gruzy, a Gielnio- 
wianie jak byli dawniej, tak znów są biedakami. Zajmują 
się obecnie robieniem wózków, znanych w Radomskiem pod 
nazwą wózków gielniowskich i wyplataniem wasążków, ale 
te nie wiele zysku dla nich przynoszą. 
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(Ciąg dalszy.) 

To też mając tak wielkie do spełnienia zadanie, broń- 
my się, ile sił nam starczy od tych kochanych karyerowi- 
czów, od ich kapitałów i parcelacyi. 

_ Trudno wprawdzie żądać i nawet jest to niepodobień- 
stwem, aby, dajmy na to, obywatel ziemski, obarczony ro- 
dziną, mając obdłużoną wioskę, lub dobra, zmordowany 
procentami lichwiarskimi, nie sprzedał majątku temu, kto 
mu więcej daje. Ta przewyżką może jest całym jego kapi- 
tałem, z którego w przyszłości utrzymywać mu się przyj- 


dzie Zawsze „bliższą jest koszula ciała, jak sukmana*, 


zresztą głodny zapomina o wszystkich pięknych ideach, a 
przedewszystkiem myśli, jak głód zaspokoić. Cóż my win- 
ni, że Opatrzność stworzyła nas potrzebującymi pożywienia? 
Niesłusznem byłoby zatem potępiać takiego obywatela, on 
koniecznością zmuszony sprzedaje temu, kto mu więcej da- 
je, lub też sam parceluje. 

Ale czyż w obec tego groźnego nieprzyjaciela tak jes 
teśmy już bezsilni, tak apatyczni i obojętni, że nie potrafimy 
się obronić i złemu podołać?... 

Nie .. i stokroć powiadamy, nie!.. 

Czyż mało jest unas obywateli bogatych—moglibyś - 
my palcem ich wskazać, którzy duszą w ukryciu papiery 
wartościowe. Więc przez miłość spółeczeństwa nie zanie- 
dbujmy najświętszych obowiązków... Byłoby śmiesznem żą- 
dać z ich strony ofiar i filantropijnych stowarzyszeń, tu te- 
go zupełnie nie potrzeba. Ale w każdej okolicy, lub przy- 
najmniej powiecie, kilku bogatych obywateli powinni zawią- 
zać stowarzyszenie z obrotowym kapitałem. Obowiązkiem 
stowarzyszonych byłoby zbadać stan upadających majątków, 
a jeżeli przemawiałyby za potrzebującym pomocy: charak- 
ter, inteligencya, praca, zresztą, jeżeli byłaby nadzieja, że 
ratować jeszcze można swego kolegę po pługu, to w takim 
razie stowarzyszeni obowiązani byliby na niewielki procent, 
dajmy na to na 8 od sta, wypożyczyć potrzebną sumę z ter- 
minem kilkoletniej spłaty ratami, a swoją drogą kapitał 
wypożyczony zabezpieczyć na hipotece, 

Jeżeli zaś pomoc okazałaby się niemożebna, to w ta- 
kim razie stowarzyszeni majątek kupiliby na swą wspólną 
własność i do czasu, dopókąd nie trafiłby się miejscowy, a 
uczciwy nabywca, administrowaliby na swą korzyść. © do- 
brych i sumiennych administratorów, lub rządców nie jest 
znowu tak trudno, bo wielu dziś zacnych i uczciwych oby- 
wateli, którzy przez różny zbieg okoliczności stracili mająt- 
ki, łaknie kawałka chleba, a zresztą stowarzyszeni mogliby 
majątki nabyte wypuszczać w dzierżawę 

Jak w jednym, tak i w drugim razie kapitał puszczo- 
ny w obrót, nie mógłby w żadnym razie przepaść, ale prze- 
ciwnie, przyniósłby stowarzyszonym korzyść, a przynaj- 
mniej dałby z pewnością większy daleko procent, jak kupo- 
ny od listów zastawnych. 

Prócz tego stowarzyszeni powinniby skupywać wszyst- 
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kie majątki wystawione przez Towarzystwo Kredyt. na licy 
tacyę, a solidarnie złączeni, łatwo mogliby niedopuścić ni- 
kogo. W takim razie majątki nabywać możnaby tanio, 
a przewyżka dostałaby się albo poprzedniemu właścicielowi, 
lub też spłaciłoby się długi, które nie pomieszczone były na 
hipotece, lub w ostatnim jej szeregu. 

Stowarzyszenia takie, jak dodatnio wpłynęłyby na za- 
grożoną dziś „większą własność ziemską, czyż potrzebuje= 
my dowodzić? Powiemy tu tylko to: że najprzód wytrąci- 
łyby niebezpieczną broń wszystkim prawie lichwiarzom, 
dałyby możność uczciwym ludziom dalej na ojczystym za- 
gonie pracować, karyerowicze zaś i amatorzy parcelacyi, swe 
kapitały skierowaćby musieli w inną, więcej produkcyjną 
dla kraju gałęź przemysłową. lub handlową, którą także 
z przed nosa zabierają nam cudzoziemcy, a stowarzyszeni, 
odbierając tysiące błogosławieństw, staliby się świecznikami 
społeczeństwa, a swoją drogą kapitał martwy, nie przyno- 
szący wielkiego procentu, zacząłby funkcyonować z pożyt- 
kiem dla kraju i właścicieli. 

Słowem, wszystko byłoby dobrze i pomyślniei nikt za- 
przeczyć nie może, że stowarzyszenia takie mają dziś wszel- 
ką racyę bytu i bardzo łatwo mogłyby wejść w życie, gdy- 
by... gdyby nie to, że brak nam solidarności i jedności, i że 
na nieszczęście kraju i wychowanie, czy też wykształcenie, 
czy też duch czasu wyziębił nasze serca i staliśmy się sob- 
kami i samolubami. 

Pozwolą czytelnicy, że w dalszym ciągu obszerniej o 
tem pomówimy. (d. c. n.) 


Założenie i trzyletnia działa'ność Kasy Pożycz- 
kowej Przemysłowców Radomskich. 
napisał 


WŁADYSŁAW SILNICKI 
Adwokat Przysięgły. 


( Dokończenie.) 


VII. 

Rozwój naszej Kasy, równie jak i Kasy Przemysłow- 
ców Warszawskich szybkim podąża krokiem. Warszawska 
Kasa udzieliła pożyczek w pierwszych trzech latach swego 
istnienia na rs. 1120770, przy kapitale własnym rs 89000 
rezerwowym rs. 4300 i przy liczbie uczestników 2093; na 


sza udzieliła pożyczek rs 153365 przy kapitale własnym | 


rs 13934, rezerwowym rs 1465 i przy liczbie członków 
501. Jestto wzrost niezmierny, jeżeli zwrócimy! uwagę, że 
pierwsze stowarzyszenie zaliczkowe, założone w Niemczech 
w 1850 roku przez znanego ekonomistę i ojca tego rodzaju 
stowarzyszeń Schultze' go, w rodzinnem jego mieście Delitzch 
liczącem wówczas 6000 mieszkańców, dopiero w 18 ym roku 
swego istnienia miało członków 486, kapitału własnego 
13596, rezerwowego 1223, a udzieliło pożyczek na summę 
160097 talarów (1). O ileż jednak wyżej Niemcy stoją pod 
względem rozpowszechnienia tyle pożytecznej instytucyi 
w swym kraju! Już w 1859 roku, zatem w dziewięć lat od 
założenia pierwszej kasy, liczyli oni znanych Szultzemu 183 
stowarzyszeń tego rodzaju, tymczasem u nas od 1866 roku 
to jest od chwili” założenia Kasy Przemysłowców Warszaw- 
skich, dopiero trzecie tego rodzaju stowarzyszenie w Lubli- 
nie świeżo zostało założone. Byłoby rzeczą bardzo pożąda- 
ną, niezmierne usługi społeczeństwu naszemu przynoszącą, 
gdyby każde miasto powiatowe posiadało Kasę pożyczkową 
o jakiej mowa; nie idzie tutaj o wielkie obroty, owszem, niech 
rozporządzają małymi kapitałami, ale przez zbiorowe siły 
stowarzyszonych złożonymi, niech ściągają do siebie martwo 
leżące kapitały mieszczan i włościan okolicznych (*) i nawza- 
jem, niech im udzielają pożyczki na niewielki procent, niech 
jak siecią okryją kraj cały, niech się staną prawdziwemi 
oszczędnościowo- pożyczkow. mi Kasami, a wtedy może mniej 
narzekać będziemy na zdzierstwo lichwiarzy i brak kapita- 


(9) Józef Kirszrot „O stowarzyszeniach zaliczkowych” 
Warszawa 1870 r. 

(9). Istnieją wprawdzie dla włościan oddzielne kasy pożyez- 
kowe, a nawet liczba ich jest ogromna bo 467 na królestwo polskie 
i posiadały obrotowego kapitału w d 1 Stycznia 1874 r. 508,514 rs., 
(patrz Anuczyn „Oczerki ekonomiczeskawo położenja krestjan* ) 
działalność ich jednak pozostawiona prawie wyłącznie dobrej woli 
Wójtów i wszechwładnych pisarzy, wiele pozostawiu do życzenia. 
Niedalej jak w 16 numerze Gazety Radomskiej czytamy, że w je- 
dnej z gmin powiatu Koneckiego kasa pożyczkowa zost uła wyczer- 
paną przez swego najbliższego opiekuna, bo wójta gminy, który na 
rewersy różnych zmyślonych osób zaciągał pożyczki, dopóki cała ta 
operacya nie została zapóźno niestety wykryta. "Tajemnice, jakie 
okrywają się gminne kasy pożyczkowe, jest może głównym powo 
dem nadużyć, kontrola ze strony najbliżej interesowanych osób, 
podawanie do wiadomości publicznej miesięcznych i rocznych ra- 
chunków na zebraniach gntiamych niewątpliwie usunęły by naduży- 
cia, ale do tego trzeba u włościan oświaty i inicyatywy ze strony 
miejskiej inteligencyi. 
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łu. Rozpowszechnienie za pomocą prasy wiadomości o obro- 
tach istniejących Kas i usługach przez nich oddawanych, nie- 
zmiernie przyczynić się może do powstawania i rozwoju ty- 
le pożytecznych instytucyj, ito było głównym niniejszej 
pracy celem. 2 

Obecny skład Komitetu: Prezes Ludwik Karsch; Czło- 
nek zarządzający rachunkowością Władysław Silnicki; Kon- 
troller Eugenjusz Janiszewski. Członkowie: Konstanty Lu 
boński; Józef Osiński; Antoni Adamski; Antoni Dębowski; 
Jan Kanty Trzebiński, Filip Kepler; Ludwik Skorzyński; 
Antoni Kurzątkowski; Józef Targowski Kasyer. 


SZ r 5 
Wiadomosci polityczne. 

Książe kanclerz niemiecki wierny dawno wygłoszonej 
zasadzie, że w polityce nie ma nic małego, drobnego, czem- 
by gardzić można, widać miewa doniesienia o tem, co nasze 
gazety mieszczą, bo w jednej z ostatnich mów w parlamen- 
cie wspomniał, gdy wystawiał potrzebę pilnowania intere 
sów niemieckich w Kamerunie: „Gazeta Polska pisze, że 
w tych stronach niebezpiecznie agituje na korzyść Anglii 
niejaki Rogoziński“, który, wspominając nawiasem, straciw- 
szy wszelkie nadzieje dopięcia swych celów, zakłada tam 
wielką fabrykę oleju, znajdującznaczną iłość roślin odpowie- 
dnich. Parlament też, zaraz uchwalił potrzebny kredyt na 
wysłanie tam pewnej liczby łodzi wojennych, a jak świeże 
depesze donoszą, zajęcie pokojowe Kamerunu imieniem cy- 
wilizacyi dokonane przez Niemców, nie obyło się bez krwi 
rozlewu, trzeba było wymordować kilkuset murzynów, aby 
ukrócić ich niechęci w przyjęciu kultury. 

Ale jeśli ks. Bismarkowi w polityce wszystko się uda 
je skutkiem ogólnej niemocy, w jakiej pogrążona Turopa, i 
braku mężów stanu; jeśli tak, jak chciał pokłócił Francyę 
z Anglią, a tę ostatnią tak odosobnił, że podobno wyspę Hel- 
golandu jej zabiera pod pozorem, że do Szlezwigu należy; 
jeśli może najtrafniej streścić położenie Ľuropy słowami: 
„pokój mieć będziemy, bo wszystkim on jeszcze więcej od 
nas samych jest potrzebny, a jak zaręczył w swej odpowie- 
dzi Windthorsowi, zatargi z Anglią dadzą się załatwić wkrót- 
ce; to ten wielki mąż polityczny popełnia same błędy na 
każdym kroku, co stawi na gruncie parlamentarnym. 
Wprawdzie nic sobie z tego nie robi, jak wyraził się nie- 
dawno: „Nie jestem sługą parlamentu, służę tylko mojemu 
cesarzowi i panu“. Jego ekonomiczne i administracyjne 
aforyzmy, budzą w izbach wrzawę i śmiechy. Na jednej 
z ostatnich sesyi, gdy Windhorst mu zarzucił, że widać źle 
prusami rządzi, kiedy tylu niemców ucieka od jego dobro- 
dziejstw-aż za morza, nie unosząc się, z całą zimną krwią 
odrzekł: „„Wychodztwo, emigracya, to tylko dowód rozpo- 
wszechnionego ogólnego dobrobytu w jakim kraju, (izba 
w śmiech naturalnie), aż książe zaczął dowodzić, że im wyż- 
sze będą postanowione cła od zboża, tem kraj będzie szczę- 
śliwszy (nowe śmiechy', aż któryś z posłów odpowiedział: 
„Zapewne, jeśli szczęście to bez taniego chleba obejść się 
potrafić, 

Z Francyi nie ma godnych uwagi wiadomości. Gaze- 
ty rozpisują się o teraźniejszym ministrze wojny Levalu, 
przypominając, jak wiele zeznania jego przyczyniły się do 
skazania na śmierć Bazainea. W ogóle zgadzają się na to, 
iż to teoretyk uczony, ale wojownik żaden, nie wiadomo za- 
tem, czy odpowie wielkości zadania, przytem mało popular- 
ny, jako stanowczy przeciwnik jednorocznej służby woj- 
skowej 

Iz Anglii nic nowego. Sędziwy, na zdrowiu osła- 
biony Gladstone, podobno na nalegania familii opuści sce- 
nę polityczną, za jedyną chwałę pozostawiając po sobie w pa- 
mięci to, że nadwerężył swojemi reformami cały gmach go- 
tycki, angielskiego parlamentu. 

Egipskie sprawy, zdaje się, iż się zakończą miedzy na- 
rodowym sądem polubownym. Dotychczas na propozycye 
francuzkie, poddmuchiwane przez Bismarka, Anglia odpo- 
wiada swojem: Non possumus. 

Jenerał Wolseley miał opanować studnie główne na 
pustyni, wiadomość ta, jeśli prawdziwa, ważna. 

Ameiykanie interpelowali swój rząd, aby nie pozwolił 
zaprowadzać rządów monarchicznych na terytorynm Kongo 
i oponował temu razem z Francyą, jako także rzeczą pospo- 
litą. 

Bulgarya ma obchodzić Święto apostołów Slowiań- 
szczyzny w sposób zupelnie cdrębny, samoistny, nie posyła- 
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od Porty, aby w stosunkach dyplomatycznych używała języ- 
ka państwowego tureckiego; nie wiadomo co na to zadanie 
odpowie. 

Czerkiesi zaczynają w Konstantynopolu budzić powa- 
żne obawy, aby nie odegrali roli pretoryanów, łub Mamelu- 
ków w Egipcie. Naród to bitny, mężny, wytrwały, naczel- 
nikom klanów ślepo posłuszny, a jest ich w Konstantyno- 
polu 30000. Wielu Tureckich dygnitarzy i sam szef policyi 
Stambułu do nich należy. 

Biskup łaciński przemyski Solecki, wystąpił z żąda- 
niem porównania kalendarza starego z nowym; szkoda, że 
inicyatywa nie wyszła od biskupa Sembratowicza. 

Pani Sembrich-Kochańska śpiewała właśnie w teatrze 
podczas trzęsienia ziemi w Madrycie. Galerye zaniepokoiły 
publiczność, myśląc, że się teatr wali. Ale po małej panzie 
pani Kochańska odśpiewała swoje. 

Straszne wiadomości przychodzą z miejse nawiedzo- 
nych trzęsieniem ziemi w Hiszpanii. 60.000 ludzi zebrze 
chleba. W samej Grenadzie 25.000 ludzi bez dachu; ledwo 
dziesiąta część domów ocalała. Nabożeństwo, udzielanie 
Sakramentów odbywa się pod gołem niebem. Kościoły zró- 
wnane z ziemią. Tysiące trupów zarazę roznosi. 

Gazety Rosyjskie donoszą o lekkiem trzęsieniu ziemi 
w Irkuckn. Mrozu w Onedze było 45 stóp R., w Wołogdzie 
42, w Kazaniu 30. 


 ROZMALTOŚCI. 


Ba s. H'eliks Różański, dotychczasowy biblio- 
tekarz w Eskuryalu, dekretem królewskim z 20-go Listopa- 
da r. z. mianowany został kanonikiem przy metropolii w Ta- 
ragonie. Król Alfons nadał tę godność naszemu rodakowi 
w uznaniu jego wielkich zasług, około biblioteki eskuryal- 
skiej położonych. , 

E. Chodzko Wiarynarz, podkomendant roz- 
bitego w pobliżu wysp Kanaryjskich okrętu, syn znanego w 


„literaturze naszej Alexandra, jest przedmiotem licznych ar- 


tykułów pochwalnych i listów dziękczynnych, ogłaszanych 
w dziennikach francuzkich. Podczas rozbicia okrętu „Paro*, 
Chodźko wśród niesłychanego popłochu, gdy wszyscy głowy 
tracili i nie wiedzieli co czynić dla ocalenia swego mienia i 
życia, przedsięwziął ratunkowe środki tak czynnie i umieję - 
tnie, iż zbawił wszystkich prócz doktora i kucharza okręto- 
wego, którzy z własnej winy przypłaciii życiem chęć urato- 
wania dobytku, z zanadto zagłębionej na tyle pokładu kaju- 
ty. Chodźko pomny jedynie na swoją powinność, ostatni od- 
płynął od zanurzającego się i wkrótce pochłoniętego falami 
statku; wszystko co miał, utracił: kosztowne książki, mapy 
morskie, a nadewszystko najdokładniejsze instrumenty ma- 
rynarskie i astronomiczne zabrała mu woda; tysiące franków 
znikły z jego mienia, ale tysiące błogosławieństw i pamięć 
spełnionego zacnie obowiązku, na zawsze słodzić mu będą 
dalsze chwile życia, 

3». PAorkowski jeden ze znaczniejszych fabry- 
kantów cygar w Hawanie, w tych czasach zakończył życie. 
Zięć jego, hiszpan, odziedziezył po nim fabrykę z pozostawie- 
niem firmy polskiej. 

Polacy w Mmeryce 7e wszystkich miej- 
scowości w Ameryce Chicago liczy dziś najwięcej polaków, 
czechów, a nawet serbów i słowaków. Chicago posiada trzy 
polskie dzienniki, dwa polskie kościoły i klasztor zakonnice 
polskich (z Poznańskiego. Drugie miejsce pod tym wzglę- 
dem zajmuje New-York, gdzie polacy zajmują się przemy- 
słem, rzemiosłem, handlem, Są na urzędach, pełnią nawet 
funkcye specyalne, polityczne i municypalne. Dalej pod 
względem zaludnienia polskiego idą: Baltimore, Buffalo, 
Milwaukee, St. Louis, Cleveland, Toledo, Detroit, Newburg, 
Dunkerk, Bay- City, etc. Polskie zaś kolonie, przez polaków 
poczęte i przeważnie do nich należące są: Kraków, Radom, 
Panna Marya, Ś-ta Jadwiga, Wilno, Puławski, Sobieski, 
Częstochowa i wiele jeszcze innych Dotąd w całej Ameryce 
dzienników polskich istniało 11, to jest prócz trzech w Chi- 
cago, cztery w New-Yorku, dwa w Krakowie i po jednemu 
w Milwaukee i Detroit. 

KORZSPGNDENCYA PRYWATNA. 

Na pierwszej rekomendowanej u nas maskaradzie będę nie- 
zawodnie, ale mam obawę, czy Ty mój drogi, będziesz na nią wpu- 
szczony, w pomyślnym razie możesz liczyć na moje względy —tylko 
nie wyrwij Bię z huzarskim kostiumem. Ja będę upudruwana, ła- 
Determinowana. 


LICYTACZA. 


W Izbie Skarbowej Radomskiej, dnia 5 Lutego odbędzie 
się lieytacya na dzierżawę propinacyi we wsi Tczów, powiatu Ko- 
zienickiego z osadą karczemną bez domu, na rok jeden od dnia 1-0 
Stycznia 1885 roku, od sumy rs. 105. 


. . » 
Bibliografia. 

Echo muzyczne, teatralne i artystyczne w ostatnim Nr. 67 obej- 
muje: Rys żywota itwórczości Stanisława Moniuszki, studyum 
przez Jana Karlowicza. Szach i Mat komedya w 4-ch aktach przez 
Józefa Blizińskiego (A. e.). Fragment drugi z tragedyi W. Sardou 
„Teodoras, przekład M. Szeligi. listy z Petersburga. Pierw- 
sze przedstawienie „Giocondy* p. Jana Kleczyńskiego (z ryciną). 
Franciszek Ondriezek (z portretem). Kronika. Felieton Scher- 
zo przez W. S. Kościałkowską. Dodatek nut Serenada przez X, 


two więc poznasz. 


jąc nikogo do Wełhradu. W tej chwili napastowana jest 


PEA 


Z 


i 
pó Me M À - i } 
TIS 4 l 


EPEA 


Scharwenkę. Piosnka Moniuszki z prac pośmiertnych. Półrocz- 
na prenumerata „Echa** wynosi na prowmcyi rs. 6. 

„ Bluszcz” Nr. 1 tegoroczny, ozdobiony wybornym portretem 
Henryka Siemiradzkiego, z oddzielnym do niego artykułem cennego 
pióra p. Stanisława Krzemińskiego, odznącza się także doborem 
innych prac, a mianowicie: wyjątki z poematu „Sokrates“ 'Leofila 
Lenartowicza. Miniatura „Justka“ J. I. Kraszewskiego i „Żywot 
w rodzinie“ Maryi Ilnickiej, a także Wrażenia z podróży „Za Oce- 
anem“ izwykła poczciwie i zręcznie prowadzona „Pogadanka*. 
Dodatek z powieścią Silny duch W. Hcimburg'a, przeglądem mód, 
wzorami ubiorów i robót, sekretami gospodarskimi i nawet dys- 
pozycyą stolu, dopełnia ten piękny numer pisma, które poświęcone 
kobietom, z każdym rokiem staje się poczytniejszem i odzwyczaja 
panie nasze od czytania różnych niemieckich Bazarów i Garten- 
laub. 

„Niwa* w zeszycie 241 z d. 1 stycznia r. b. pomieściła arty- 
kuły następującej treści: Rosya w Turkiestanie przez prof. Franc. 
Czernego, Moja przygoda na dworze J. O. Wojewody Wileńskie- 
go Ks. Radziwiła „panie Kochanku* humoreska przez Włodzi- 
mierza Zagórskiego, Sprawy bieżące, Przegląd polityczny, Ruch 
naukowo - literacki Miscelanea. Pismo to wychodzące dwa razy 
miesięcznie, kosztuje na prowincyi kwartalnie Rs. 2 kop. 25. 


Zadanie konikowe Wr. 5. 
przez prenumeratorkę z pod Zwolenia. 
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Rozwiązanie zadania Konikowego N. 4. 
Gdy włożysz jednę w drugą samogłoskę, 
I w końcu tejże umieścisz spółgłoskę, 

r Przyznasz, że taka wypchana litera 
Coś do zjedzenia smacznego zawiera, 
owa] 
W domu W-go Targowskiego róg ulic lwańskiej 
i Warszawskiej N. 32, mieszkania N. 6, po przy- 
jezdzie z Warszawy otworzyłam 


PRACOWNIĘ 


Y 
SUKIEN DAMSKICH 8 


podlug najświeższych żurnali i po cenach umiar- 
8—3—2 kowanych. 


K. Frybes. i 


Mam honor zawiadomić Szauowną Publiczność że 
przybywszy z Paryża do lutejszegu miasta, 


OTWORZYŁEM ZAKŁAD 5 


SLUSARSKI 1 AGIAMCZN | 


likowskiej. 
Podejmuję się, wszelkich obstalunków i reperacyi 
w zakres slusarstwa i mechaniki wchodzących, 


w domu P. Tomasza Gqsomskiego na ulicy Smar- | W ZEL ZR AB ZO > KO ZE 2. M LE 1 Z ZO Z LE IR LC 
-r 


eR 


wykonczam wszelkiego rodzaju roboty z całą su- fi 

miennością i staraniem i mam nadzieję że uzyskam 

względy Szanownej Publiczności o co będę się ata- 

rał, aby godnie zadość uczynić wszelkim wymaga- 
niom w każdej przezemnie podjętej się robor io. K 


Z uszanowaniem 
Franciszek Gasowski. 


OGIER ARABSKI |f; 


SPY EZ. 


A poteim powiesz, co się z tego składa, 
Zagadka, rebus, czyli też szarada. 
Znaczenie: Owoce. 
Dobrze rozwiązali: A. B. i Józef Go. 


Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 
Iwangrodzko-Dabrowskiej, 
zawiadamia że z dniem oddania drogi do użytku publicznego, 
wyprawiaoe będą następujące pociągi, według czasu 
Warszawskiego. 

Va linii głównej lwangród = VKąbrewa (279 
wiorst), Peeiąg pocztowy Nr i, wychodzić będzie z lwangro- 
du o godzinie ? minut 50 wieczorem, i przybywać do Radomia o 10 
minut 8, do Kielc o 2 minul 19 w nocy, do Dąbrowy o 10 minut 
20 rano 

P ciąg ten, łączy sią z pociągiem pocztowym drogi Nadwi- 
slańskiej wychodzącym z Warszawy o godzinie 3 minut 35 po polud. 

Pociąg pocztowy Nr. 2, wychodzić będzie z Dąbrowy 
o godzinie 6 minut 55 wieczorem i przybywać: do Kielc o 2 minut 
38 w nocy, do Radomia o ge dzinie 7 rano; do fwangrodu o godzinie 
Q minut 43 rano. 

Pociąg ten łączy się z p: ciągiem pocztowym drogi Nadwiślań* 
skiej przybywającym do Warszawy o godzinie 2 popołudniu. 

Pociąg osobowo-towarowy Nr. 3, wychodzić bę- 
dzie z lwangrodu o godzinie 12 w południe i przybywać do Rado- 
mia v godz. 2 in. 18, do Bzina o 4 tn. 9, do Kielo o 6 m. 19 wiecz. 

Pociąg len, łączy się z pociągiem drag. żel. Nadwiślańskiej, 
wychodzącym z Warszuwy o godz 7 m. 45 rano. 

Pociąg oschowo=towarowy Nr. 4, wychodzić bę- 
dzie z Kielc o godz 12 m. 20 popołudniu i przybywać do Bzina v 
godz. 2 m. 18 popołudniu, do Radomia o godz 4% m. 15 popołudniu 
i do Iwangrodu o 6 m. 43 wieczorem. 

Pociąg ten, lączy się z pociągiem drug. żel. Nadwislańskiej 
przychodząeym do Warszawy o godz. 10 m. 54 wieczorem 

Pociąg osohowe-=towarowy Nr 5, wychodzić bę- 
dzie r Kie'e o godz. 12 m.50 popołudniu i przybywać do Dąbrowy 
o godz, 8 m. 20 wieczorem. 

Pociąg len, łączy się z pociągiem Dr. Żel. Wiedeńskiej przy- 
bywającym do Sosnowca o godz. 9m 35 wieczorem. 

Pociąg osobowo=stowarewy Nr. 6, wychodzić bę- 
dzie z Dąbrowy o godz. 8 m. 55 rano i przybywać do Kielc o godz. 
4 m. 30 pop ludniu. 

Pociąg len, łączy się z pociągiem wychodzącym z Sosnowca 
o god 7 m. 5 rano. 

Na linii l poczac=Bodzechów (104 wiorsi). 

Pociąg o©sobowostowarowy Nr. li, wychodzić bę- 
dzie z Oçoczna o g. 11 m. 10 rano i przybywa do Bzina o godz. 1 
m. 45 popoludniu, a do Bodzechowa o godz. T m. 14 wieczór. 


“ Nowo otworzony przy ul. Lubelskiej 


i przed świece. 


wyrabia i poleca 


BE. BLERNA'"LEL 


SKŁAD SZKŁA, PORCELANY, LANP 1 GALANTERII 
Adama Gybulskiego 


poleca: Nowe ekonomiki do świec bardzo praktyczne. Piękne wyroby z massy A 
papierowej imitacya chińskich. Tace prawdziwe angielskie. 
klowe, zapalniczki samo-świecące, abażury składane na lampy 


Eichtarze ni- 


w Warszawie Senatorska IW. 22 


Pociąg ten, łączy się w Bzinie z pociągami N. 3i4. 

Faciąg osobowo=towarowy Nr. 12, wychodzić bę- 
dzie z Bodzechowa o godz. 11 m. 45 rano i przybywać do Bzina o 
god. 2 po południu, a do Opoczna o godz. 7 m. 19 wieczorem. 

Pociąg ten, lączy się w Bzinie z pociągami N. Si 4, 

Na linii Koluszki=Fomaszów (26 wiors!). 

Pociąg osobBuwo=townrowy Nr 1, wychodzić bę- 
dzie z Kcluszek o godz. 9 m. 30 rano i przybywać do Tomaszowa v 
godz. 10 m 34 rano, 

Pociąg ten, łączy się z pociągiem Dr Żel. Warsz. Wiedeń- 
skiej wycbodzącym z Warszawy o godz. 6 rano. 

Pociąg Osobowostowarowy Nr. 8, wychodzić bę- 
dzie z Tomaszowa o godz. 12 m 26 popołudniu i przybywać do Ko- 
luszek o godz 1 m. 30 popo!udniu. 

Pociąg ten, łączy się z pociągiem Dr. Żel. Warsz. Wiedeń- 
skiej przybywającym do Warszawy o godz. 6 m. 65 popołudniu. 

Pociąg osobowo-stowarowy Nr. 3, wychodzić będzie 
z Koluszek o godz. 3 m. 30 popołudniu i przybywać do Tomaszowa 
o godz. 4 m. 34 popołudniu. 

Pociąg ten, łączy sią z pociągiem Dr. Żel, Warsz. Wiedeń- 
skiej, wychodzący z Warszawy 0 god. 11 m. 10 rano. 

Pociąg osobowostowarowy Nr. 3, wychodzić bę- 
dzie z Tomaszowa o godz. 5 m. 10 wieczorem i przybywać do Kolu- 
szek o godz, 6 m. 15 wieczorem. i 

Pociąg ten, łączy się z pociągiem Dr. Żel. Warsz. Wieden- 
skiej przybywającym do Warszawy o godz. 9 m. m. 50 wieczcrem. 

O dniu oddania drogi do użytku publicznego, zrobionem bę- 
dzie osobne ogloszenie. 


Ceny targowe. 
Radom, d. 3 (15) Stycznia 1885 roku. 


rs. k. | TB, 
Żyta. .  . korzec| 4.35 | Wołowiny . . funt —.10 
Pszenicy . ` A .— |Polędwicy . 017%, |--.20 
Jęczmienia 5 * 3.75 | Cielęciny w — 9 
Owsa : s 3; 2.60 | Wieprzowiny R |--11 
Gryki ` à » 4.20 | Słoniny. no 22 
Grochu polnego śś 4.80 | Skopowiny . A ES 
Koniczyny białej  „  ;—.— | Spirytusu 780 wiadro | 8.76 
„ czerwonej, |—.— | Wódki400 . ma: AOS 
Kaszy jęczmien. łam. ,, 8-— |Siana . 2 . pud —.40 
„  tatarczanej  , 8.60 | Slomy . z |---20 
„ , jaglanej . o, Soli gi 9021-80 
Mąki pszenn. 1 gatunku | 9.60 | Drzewa tward. sąż. kub. ,11.20 
worek 200-funt. 13.— |. „  miękk, ~ '10.— 
„zwyczajnej  ,, [10.— | Żelaza w sztabach pud !—.— 
„ żytniej pytlo. ,, 1.50 „  walcowanego ;, C= 
Kartofii . korzec | 1.30 „ lanego w wyrob. „ == 
Chleba pytlowego funt —. 3 | Robotnikowi dziennie —50 
„ razowego m 21/4 „ Z parą koni ,, | 2.80 
Masła b „o 1.38 


RS RANAR MAGAZYN GOTOWYCH NEBLI 


oraz robót 


TAPICERSKO - DEKORACYJNYCH 


egzystujący od lat kilkunastu 
Feliksa Drzewińskiego 


w Radomiu przy ul. Lubelskiej dom W, Lubońskiego. 


a Nie NE>= NE" 


Podaje do publicznej wiadomości, że z powodu 
łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gig- 
tych zostają zatżone o znaczny procent, a mianowi- 
cie: lirzesła zugraniczne wyplatane Nr. 14-ty po 
rs. 2 kop. 50. krzesła fabryk krajowych i fabryki 
di „Wojciechów'* po rs. 2 kop. 20, Kanapy i fotele 

w odpowiedniej zniżonej cenie. Również garnitu- 
ry wyscietane, jako to: Kanapa, 2 fotele, © krzeseł 
i stół przeu kanapę od ra. 100, przytem jak dotąd 
uskutecznia wszelkie zamówienia wyprawnych ume- 
- blowań. 


| RZĄDGA 


PKMIDAKI NYBPRÓRNAKAÓWE fa z e aa pea 


i z zamiłowaniem oddający się rolnictwu, po- 
szukuje miejsca od $ go Jana. Bliższe szcze- 
góły w Redakcyi Gazety Radomskiej. 


4 168—3—3 
p cne 


PA 4? y EN Lej ` na erai ; : . . ; - va | W początkach Grudnia r. z. zglnąl 
czystej krwi po ojeu i matce maści białej lat 12, | gz; Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye għ 

OS zdrowia ljeżlżóny pod wieFichiiCWIRĆ i sd. a AA ples wyżeł rasy ponier lat 2, ca- 
pręga ró sprzedania. Cena 2368© rubli Wiado |; $ oraz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych. 0—50—15 ENE tarantdwaty.j dobadra "tsty 


iność w Sandomierzu u pana Chrzanowskiego we- 
terynarza. 163—3—3 


SKLEP 


galanteryjno - norymberski na pierwszorzę- | 
dnej ulicy jest do odstąpienia w każdym cza- 
sie. Wiadomość w Redakcyi Gazety Radom- | 

skiej. 14—3—2 | 


WOŁÓW DZIESIĘC Z: 


na fol. Załesice, lamże 150 Owiec do zbycia. | 
146—10---8 | 


—— e — 
MĘZGZYZNA iQ 

ZA mający do rozporządzenia 1500 do $$ 

000 rubli, może mieć utrzymanie przyzwoite na (| 


wsi, zabezpieczenie kapitalu z procentem i zajęcie 
przy gospodarstwie. Wiadomość w redakcyi, 3—3 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


ERZE ZZA 


CENY ZNIŻONE!!! 


ŁABRŁAD FOTOGRAPFUIBAUY 


pod firmą 
„W ANDA“ 


Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność iż ceny fotografii obniżył 


] a mianowicie: | , 
Biletów visit tuzin rs. 4. | Gabinet: tuzin 
s» półtuz. rs. 2. ma półłuz 2 


TS. 8. 
TB. D. 


» I A NEJ APR: 
Stosunkowo wszystkie formaty zostały obniżone, zdjęcia wykonywają się 
sposobem momentalnym, zakład posiada widoki miasta, kościołów, ołtarzy, ulic 
z któremi się poleca Szanownej Publiczności po cenach bardzo umiarkowanych. 


żólte Ktoby wskazał gdzie się znaj- 
duje ctrzyma magrody rs. 3, nieprawnie za- 
trzymujący psa do cdpowiedziałności Sądowej po- 
ciągnięty będzie. Wiadomość w fabryce garbarskiej 
na Zamłyniu. 18—3—1 


Do sprzedania fortepian ma- 
chomiowy w dobrym stenie. Wia- 
domość przy ulicy Sposerówej na 1-m 
- 20—3—1 


— piętrze w domu W. Pinko. 


DONE murowany z ogrodem, grun- 
tem 2 morgi ulica Polna za gubernią 


i EERS do sprzedania w każdym czasie. Wia- 
3 S domość za adresem do Golta wlaści- 


ciela domu za gubernią nlica Dmiirijewska 3—1 


W domu Haertla w Rynku 


DO WYNAJĘCIA 


w każdym czasie sklep obszerny z jednym poko 
jem po za sklepem oraz piwnicą. 3—3 
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